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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

S an k t-P etersb u rg  dn ia  9 k w ie tn ia . 
W ie lk ie m u  SzambelJanowi dworu Jego Oe- 

sarskiey M o ś c i , N a ryszk in o w i  , nayłaskaw iey  
rozkazano bydź K anclerzem  orderow Rossy y- 
«kich , uwalniając go na w łasną prośbę od o- 
bowiązkow głów nego  D yrektora  teatralnych  
Widowisk i muzyki.

Jeneralnemu inspektorowi i n s t y t u t u  korpu­
su inżenierów  dróg kommunikacyi, jeneral-po- 
łu czn ik ow i, B etankurow i, nayłaskawiey ro.-.ka- 
*ano bydź razem g łów nym  D yrektorem  dró« 
kommunikf yi. .

N a le ż ą c y  do kancellarvi C esa rzo w ej  Jey-  
m o s c i , M a ry i F e d o ro w n y , radca kollegialny  
A ow osilców , w nagrodę odznaczającej  się s łu ż ­
by 5 nayłaskaw iey mianowany r a d c a  s t a n u .

N acze ln ik  oddziałow y w kancellarvi mini­
stra spraw w e w n ę tr z n y c h ,  radca k .J leg ia lny ,  
R zym sk i-K o rsa k ó w ,w nagrodę szczeg ó ln ie jszy ch  
starań w przenoszeniu do R ossy i  i osadzaniu  
W niey kolonistów w irtem ber*k ich , najł»ska-  
Wiey udarow any brylantowanem i znakami or­
deru ś A n n y  2g iey  klassy. 1

Radca w itebskiego Sądu Gllnego 2go D e ­
partamentu , T ru p ć zy ń sk i, m ianowany kaw a­
lerem orderu ś. A n n y  3ciey  klassy.

D a lszy  c ią g  m ow y M in is tra  skarbu na p o s ie . 
d żem u  R a d y  kredytow ych  u s ta n o w ie ń :

I. K om m issya  u m orzen ia  d łu gów  (dokoń )  
“D obrow olne p rzyym ow an ie  lokacyi na 

*gaszenie a ssy g n a t ,  otworzone w roku i « i 7 . 
było doświadczeniem  pom yślnem ; chociaż dla 
bowości tey  operacyi kapitaliści, zawsze ostró-  
*m, nie mogli się od w ażyć  znakomitego mieć  
*  n iey u c z ę s tn ic tw a ; jednakże pożyczka  ta ,  
ljtzy pom ocy n ie z w y c z a jn e g o  w yw ozu ' w  te -  
y naszych płodow, dotykalnie się przy łożyła  

j)ómnożenia~w Państwie b rzęczącey  mone-  
y  i którey potrzeba w ew n ą trz  jego od nieja- 
lego czasu bardzo się pomnożyła. L ecz  samo  

p a ł a n i e  w ew n ętrzn eg o  handlu nie m ogłoby  
następnym czasie jey zasp o k o ić : z jedney  

Cer° ° y  rubel srebrny mógłby się podnieść w  s w e y  
J " * ’ lecz  z drugiey byłaby tylko w yję tem  
Uz° ÓŁu mało znacząca ilość assygnat. Dla tego  
^ n a n o  putrzebnem w  c z e r w c u  1818  roku

5 u o l  • P ° ^ c z k ?« Korzystając
*'*' kurMT nas*-?cl1 funduszów,  

yszyusniy p rem iu m , które było o św ia d ­

czone  dla lokatorów pożyczki poprzedniczey.  
Jeszcze do miesiąca listopada w p ły n ę ło  do 
kommisyi w ięcey  4 7 milionoyy rubli assyona-  
cyami; ale w czasie tym  wypadki, dla naszey  
ojKracyi o b ce ,  strzym ały tę  p o śp ie c h ,  
* jakim cudzoziem scy  kapitaliści lokowali  
w m ey svve pieniądze. T y m  czasem w ie lu  
z n ich  wysła ło  tu złoto i srebro w  z liw kach  
w  zamiarze obrócenia ich  na rossyyska m onete ,  

ę odmienić na assygnaty, dla wniesienia ty c h  
ostatnich do pożyczki. M etaile te w esz ły  do 
m ennicy w tak ogrom ney i lo śc i ,  i£ pom im o  
nay większey czynności, mennica nie mogła w y ­
dawać gotow em i pieniędzmi w iy c e y  jak piątą  
część w  porównaniu z wartością w n ies ion ych  
m eta l lo w , na dalsze zaś sum m y w y d a w a ć  k w i-  
e t a c y e ,  ko!e,ą w ypłacające s i ę , co m ie s ią c ,  
w miarę w ybijanej m onety. T erm in y  ty c h  
kwitów staw iły  trudność dla kapitalistów  w  u-  
skuteczniemu sw y c h  przedsięw zięć .  Z eb y  nie  
pozbawić ich k o r z y ś c i ,  k tórych  o czek iw a ć  
m .eh  wielkie prawo, zaleciłem Kommissyi p r z y j ­
m ow ać w  pożyczce  k w ity  takow e w  VekoMni, 
hcząc  rubel srebra lub złota za trzy  ruble as- 
sygnacyam , które p ow inny  się wnieść  do K o m -  

u i  Z3] 2 l z e n ,e m się term inów  k w ito w y c h .  
e , spraw ied liw ość  wymagała okazać t e  

up rzejm ość  dla cudzoziemskich kapitalistów  
aby przez  to samo wynagrodzić zk ąd in ad  iń i-  
m ow olną zw łok ę , n ie m n ie j  w  w ydaw aniu im  
m onety  za wniesione kruszce; ted y  z drugiey  
strony w  zamianę procentów  , które oni po­
bierają podług b iletów  Kom m issyi , w y d an ych  
na ew ik cyą  okazanego kapitału , a l e ' j e s z c z e  
do kassy Kommissyi r z e c zy w iś c ie  n iew n ies io -  
nego, uznano także za rzecz  sprawiedliwą p o­
stanowić, iżby do czasu w niesienia  assygnat  
za objawione w  K om m issyi k w ity  n ie m n ie j  
płacono p 0 pół procentu na miesiąc. S u m m a ,  
która ztąd wypadnie , zostaw iona na pow ięk­
szenie w Kommisyi kapitału umorzenia. T a k  
w ięc  rozrządzenie t o ,  ile jest scraw .ed liw e  
dla kapitalistów, ty le  też  korzystne jest 1 dla 
sam eyze K om m issyi, i zasłużyło na p o tw ier ­
dzenie Jego Cesarskiey M o śc i ,

„ K a p ita ł ,  w  kw itach w niesiony, czyni w ie ­
ce V 14 milionów. A ssygn acye  na ich m iey sce  
mają wpłynąć w  biegu t.eraźnieyszego roku; dla 
tego one mają bydź przyłączone do'.summ, w  ro­
ku następującym dla umorzenia assygnat prze­
znaczonym , a w y łą czo n e  z liczby 68  m ilionów,



k t ó r e  weszły do po ivczki  roku 1818. Pomi-
m  > to, Kommissya ma przygotowanych na  spa­
lenie więcey 80 milionow.

„ W  tera się zawierają główne działania 
K-ómrmssyi um ó rz -m a  diugow. Działania ich 
odpowiadają naszym ocz kiwan o m , naszemu' 
celowi. F11 idu-ze , k tó rych  wprow adztme u- 
nas  niektórym; zdawało s ę  t rudnć tn  , naby­
ły , możeiny tak pow iedzieć, w naszem pań ­
s tw ie  prawo uwiecznienia 1 wolnego krążenia 
po całey prawię l .ur  p o . —, Wielka  i rz eczy- 
\dista korzyść,  n.iżaw >ze nas zachowująca od ko ­
ni -czności uAiekania się do nowego wydawa­
nia  pap ierowych pieniędzy.

Jeżeli upad k wartości  naszych assygnat 
szceegolniey pochodzi od pomn żenią s ę mas* 

i< h W o b r o c i e  1 od hiepoinicrności j y z mo- 
n. tą  brzęczącą} jeżeli dla przywrócenia  im 
p rw s . e y  wartośęi  pot rzeba z jedney s t ro ny 
znmieyszyd liczbę pierwszych,  a z drugiey po­
zna ż-.ć .ilo.sc ost .i tmcy 3 tedy przy wy ję- iu z o- 
b ro tu  wyżey wymienioney iiczby assygnat,  do 
i j 8  milionow rozciągającey się, ró w n  eż w y ­
dal iśmy z mennicy na-z y w roku 1817 Wię- 
ce-y 17 milionow 1 w 1818 więcey 26 milio- 
n  w złotą 1 s rebrną  m one tą ,  co czyni więcey 
4.5 milion jw, ilość, która się równ a ,  a nawet  
przew yższa dzi -s ęeioletm zbiór dawnleyszego 
puszczania w cyrku la  yą  tey monety  od roku 
i762go,  w k tó ry m  ustanowiono w Rossyi no ­
wą  próbę 1 w a g ę , do 1810. w którym wyszedł 
manifest  o terażnieyszey naszey mon -cie. Jeż e­
li w roku 11*17 mezw yczayn y wywóz naszych 
płodow dał nam znakomitą  ilość drogich krusz­
c ó w ; '  tedy w roku nas t ępu jącym ,  kiedy ż ą ­
dania o nie ustały 1 przyszły do diwnieyszey 
zwy czayney p r o p o r c y i , pożyczka Kommissyi 
nay  więcey się do tego przyczyni ła.  T e n  przy ­
pływ kruszców n pełnił  kanały obrotu  we­
wnątrz.  pań- twa  przez działanie czasowych o- 
kolioinosci ro szerz,me , 1 z mejakiem łakom­
s tw em  połykające brzt.c ąoą monetę.  T o  na ­
pełnienie widocznie p rze ry w a  teraz  potr  ebę 
t< y  monety,  razen  ż powiększa się pot rzeba 
assygnat,  a tern samem upadaią Wszystkie wą t­
pliwości o dal zem p. dno s emu się ich war­
tości .  Nie rozciągając się dłużey nad ta rze- 
ć ą .  powiemy na zakońc-eme;  opór. większy 
iui, miiieyszy, w przeds  ęw z ęcia< h tego rodzą 
ju napo tykan y ,  koniecznie ustąpić powinien u- 
si lowanmm Rządu,  kiedy ten d uła,  me powo­
dując się zadntmi  czasów emi i z o o d h w e m i  
spekulacyami ,  ale opierając się na prawidła ,  h 
p r a w o ś c i , s ta łych 1 doświadczeniami  s tw ie r ­
dzonych.” ^d. c. 71.)

N I E M C Y .

W . Xiążę  W e y m a r s k i  wydał  u r z ą d z e n ie , 
aby od Wie lk iey -nocy  roku bieżącego nie przyy-  
m owańo  do Uniwersy te tu  w Jena  żadnego c u ­
dzoziemca,  k tó r \  by me miał od rządu lub zw.erz-  
chności swojey świadectwa o dobrych swoich 
postępkach.  Urządzenie to przesłano dla w ia­
domości wszystkim dw orom niemieckim.

G azeta  Powszechna  N n m ieck a  umieści ła 
a r tyku ł  o z i . lóys twie Pana h o tzeb u e , nadesła- 
n.Y jey przez  znanego w dyplomatyce  Barona 
C a g e r n ; przyt  c/err.y z niego , co jest nay- 
w ■ żnieys em ; ,,Na s ławę oyczyzny , zaklinam 
jak iwy m,ocmey wszystkich pisarzów p nbii t

cz n y ch ,  aby wynurzyl i  uczucie narodowe,  iż- 
by rządy  nasze użyły wszelkich , jakich tyl ­
ko mogą sposobów, dla odkrycia p ra w dzi w ych  
pow odow pepełnioney z b r o d n i , k tó raby  s tała 
się hańbą narodowego naszego cha ra k te ru  , 
gdyby  wszystkie cywilizowane n a r o d y ,  m e  
były przekonane , jak ją łud Niemiecki po tę ­
pia. Jeżeli  złe t ak  dalece górę Wzięło .' |CŻe- 
łi są is to tn ie  takie ins ty tuta  naukow e w N iem ­
czech , które,  będąc dawniey chlubą narodo­
w ą ,  dziś w kluby Jakobinów zamienione,  Sta* 
ły się gadem , t ru c izn ę  rozpościerającym ; je­
żeli się znaydują tacy  nauczyciele w akademi­
ach , k tórzy zamiast  kształcenia młodzieży na- 
szey na u ż i t e  z  iych krajowi  obywate li ,  do t e ­
go stopnia poli tyczny ich fanatyzm posuwają* 
iż na  oświadczenia inaczey myślącego szty le­
tem odpow adać należy;  w tym  razie,  k tó ry ż -  
by oyciec nie w’olał faczey , aby syn jego nic  
więcey tne umiał nad to przykazanie:  N ie  za -  
bijuy, 1 pręćizey zostawiłby synów swoich czy-  
stey natu rze  u Beduinów na  p u szc zy ,  jak od­
dawał ich do jakiego uniwer sy te tu  niemieckie­
go ? Któżby śmiał powstawać przeciwko umiar- 
kowati^m haukorn, które same tylko pra wdz i­
w ą  potrzebę czasu zaspokoić mogą, bez ze ró-  
ce/na nas p r w z  gwałtowne zmiany do c i emne­
go barbarz j  ń itw k lub oddania pod obce jiano- 
wame ?,,

Nay świeższe listy Z M anheirnu  pod d. * 
kwietnia d o n o s z ą ,  iż Suit'd .'tyje  j es zc ze ;  *e 
miano mu zrobić o j ie iacyą ,  i t ym  celem w e ­
zwano do M anheirnu  , lekarza Celius , biegłe­
go professora chirurgii  w H eidelbergu. W r e ” 
szćie < sadzono zabó>cę w ŚK-iśleyszćm w iezie­
niu. Ż ą d a ł  biblii; czytuje jednak dzieła Sch il­
lera  i K ornera . Twie rd zi  s t a l e ,  iż nie nale­
żał wcale do żadnego taytiego zw ią zku ;  iż me 
m a  wspólnika;  iż ź własnego przekonania 1 
włashęy Woli zabił Pana H o tu h u e  , jako cz ło­
wieka nu bezpiecznego dla wolności  1 niepodle­
głości Niemiec.* Badanie odbywa się jak nay- 
troskliw iey. W .  Xiązę Badeński  w y d d  w tey 
mierze'  surowe zalecenie do Minist ra sprawie­
dliwości — • Kilku osób, k tóre  znały Sandu  W Tu" 
bińdte  ,j gdzie s ę  uczył  przed kilku laty, zgO- 
dme ze. K.yą, >7- zdm ia  jego tchnęły  zawsze fa-  
n a t \ z m e m  1 irni^tycńnością. Pr,  ed gcią micfi;* 
c.imi napisał Sand  w pamiętniku imion przyjacie­
la swego w Jana, co następuje: „Zawód n as i  
jest boha ty rs km r krótk ie  Z w yc ię z tw o j  wcze­
sna śrmerć! nic nie ozy licie . jeźli prawdziv^i® 
boh atyrami  jesteśmy; jeżeli \y c ą^ł '  m zapale i 
modłach do świętego oyca i w sv. ezem uniesie­
niu ducha podług jego woli żyjemy.  Zawsz® 
zwyciężemy, b . le śm y  sami byli zdrowi  1 dziel­
ni. Wczesna  śmierć  k. ńczy zawód zw yc ię '  
stwa^ byleśmy w nim jako bohatyrowie  jiolegh! 
Mie vmy to  hasło.* Pobożnie w ierzyć w  Poga. })0'  
kornie zach ować go w sercu , i uczynkam i m it°'  
wać sprat* ę jrgo  tu na z iem i, orc z  podobni 
kochać naród 1 o jczyzn ę . Powinniśmy żyć w o1-' 
nemi,  lub póyść wolnemi  do szczęś liwych oy" 
ców naszych! Niech się dzieje wóla Bost* '  
W  Jena  d. 21 czerwc a 1818 ro ku . -— G d y '  
byś kiedy usadowił  się w* kraju wodzkim,  p3'  
m iętay  o twoim sąsiednie,  dążącym do jedne­
go z tobą  celu jw c i e m  Bóg niech dopomag3)’ 
i zachoway niemiecką przy jaźń z twoim Karolen* 
Ludwikiem Sand d. G. G. Bell.  z Jf unsiectel- \



Na teatrze w  Koblenz czytano d. i  kwie­
tnia prolog o śmierci Pana Kotzebue', a d. 8 te­
goż miesiąca na teatrze w  M agdeburgu .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Z  W arszaw y dnia 20 kwietnia.
D zw ony tuteyszey stolicy ogłaszają smutną 

wiadomość o śmierci Naczelnika duchowieństwa  
i Prymasa Królestwa Polskiego J W . JX. Arcy  
Bi-kupa M a lczew sk ieg o , który dnia onegday- 
szego wieczorem przeniósł się do wieczności.

Dnia wczorayszego o godzinie 7iney wie­
czorem , J W ,  JX. Prażmowski Biskup Płocki 
w towarzystwie wszystkich władz i całego du­
chowieństwa stolicy, odprowadził zwłoki ś. p. 
Franciszka Skarbka Malczewskiego, A r c y - B i s -  

kupa Warszawskiego, Prymasa Królestwa Pol­
skiego, do kościoła Katedralnego ś. Jana. Li­
cznie zgromadzony lud, oddał ostatnią przy­
sługę temu świętobliwemu Arey-Biskupowi.—- 
Dziś odprawi się żałobne nabożeństwo.

W Ł O C H Y .

Czytamy w  gazecie Lwowskiey „ M a -  
ron ici , oddział Chrześcian azyatyckich, 
którzy licznymi są bardzo w Palestynie  , Sy- 
r y i , i innych okolicach wschodu, przy­
łączyli się nanowo dó kościoła rzymskiego. 
Chcąc ułatwić to połączenie, tak korzystne dla 
stolicy papiezkiey, okazał się dwór rzymski 
przyjaźnieyszym dla M-ironitów, aniżeli dla in­
nych państw europejskich, chcących pozawie- 
raó z nmi konkordaty ; potwierdził wszystkie  
wolności daw ne kościoła Maronitów, o zatrzy­
manie których zapewne tak mocno obstawano, 
i z gdvby 1111 tego Papież był odmówił, aniby 

byli poddali, ani przyłączyli. Pomiędzy  
przywilejami temi naywiększym jest i do ze ­
zwolenia naytrudnieyszynrt, żenienie się Xięży,  
czemu się P a p i e ż  wszędzie sprzeciwia; a Ma- 
ronitom pozwolił. Pozwolenie to jest nie ty l­
ko dowodem życzenia, aby panowanie wyzna­
nia praxvowiernego rozciągać po wszystkich  
mieyscaeh, ale też i tego., źe są przypadki, 
gdzie Papież małż listwo u xięży, które w pier­
wszych czasach kościoła rzymskiego było po- 
wszechnem , nie w każdym względzie uważa  
bvdż prawu przeciwnem, lub wr żaden sposób 
mezgadzającem się z czystością nauki i wiary.”

A n g l i a '
Londyn dnia  7 kwietnia. Dnia 2 t .  m. 

złożył Pan Lambtun w  izbie niższey prośbę

jenerała Gourgnud. jenerał ten żąda wolno­
ści powrócenia do A n g lii ,  dla sądowey roz­
prawy z tymi; którzy naruszyli prawo krajowe 
przeciw  obcemu człowiekowi. Otrzymawszy  
w  roku przeszłym wolność przebywania w An­
glii, d: i 4 listopada ż rozkazu L ordaSidmouth  
przez 7 czy 8 ludzi, z kiymi w ręku w s y -  
pialney izbie napadniony; z łóżka w ywleczony,  
a gdy w gwałtd;vnem tem porwaniu krzyczeó  
zaczął,  i do oporu się gotował, bity do w ozu  
pocztowego wrzucony; do Haarwich  odprowa­
dzony i do okrętu wsadzony zośtał. Papiery  
jego zabrano^ i poźniey po oderwaniu zamka 
od pugiłaresa , już na stały ląd odesłane 
mu zostały. Nie przybył on potajemnie do 
Anglii, i nie popełnił żadnego w Anglii w y stę ­
pku, chyba to, że wydał opisanie bitwy pod
W aterloo  Mimo wszelkich usiłowań partyi
ministeryalney i Lorda Castelereagh, aby postę­
powanie, jakiego cudzoziemiec ten  doznał, u -  
sprawiedliwić, postanowiono , ażeby przełoże­
nie Pana Lambton  wydrukowane zostało. Je­
nerał Wilson  żądał i otrzymał, że rzecz tę do 
oddzielnego komitetu odesłano;

W y s p a  ś . H e l e n y .
Gazeta berlińska zawiera z Londynu  pod  

2 kwietnia: Bonaparte odmienił całkowicie
swóy sposób życia. Wstaje między godziną  
8 a 9, je śniadanie, czyta w kąpieli albo pisze, 
albo też dyktuje Hrabiemu Montholon swoje  
pamiętniki; je obiad o godzinie 3 po południu, 
czasami wcześniey,' często sam jeden. Czasami 
siadają z nim do stołu Bertrand  i Montholon  
ze  swe mi żonami, jednakże nigdy razem. Po  
obiedzie pije kawę na ganku. Bez angielskie­
go oficera nie może używać przechadzki. Ka­
żdego wieczora oficer ten stara się przekonać  
nieznacznie o jego obecności, i daje potem te ­
legraficzny znak. „ W szy s tk o  w porządku!,, 

Na okrętach angielskich stojących pod  
wyspą ś. Heleny  ma grassować niebezpieczna 
gorączka; na wyspie zaś wszyscy są zdrowi.

Gazeta M orning Chronicie donosi podług  
listu z wyspy ś. Heleny  pod 26 stycznia, że  
Bonaparte  był chorym, i że w noey posyłał po 
chirurga głównego okrętu , doktura Stockoe. 
Ale chirurgowi za odwiedziny te miano zosta­
w ić do wyboru, bydź oddanym pod sąd woy-  
skowy, albo bydź oddalonym, albowiem w ię­
źniom w Longwood  doniosł o listach, które dla 
nich miał otrzymać.

W olno D rukować. Ignacy Reszka Kom. C en t C zł w W iln ie  w D rukarni R edakcyi pism  peryotł

O g ł o s z e n i a .
1. Po im a r ły m  Radcy Dworu Pawle I .kry-  

ckim pozostała ruchomość znayduje się w w ie­
d z y  Wileńskiey Mieyskiey P o l ic j i ,  i  chociaż 
są sukcessorowie, którym należy się takowa p o ­
zostałość, lecz jeżeli  są ja cy  pretensorowie, m a ­
j ą  się jpw ić do t e j ż e  p o l ic j i  z  jasnemi na swo­
j ą  należność dowodami lub też przysłać p len i­
potentów w termin prawami przepisany. D a t  a-  
p fy la  i 3  dnia  1819 roku-

Jan Terpiłowski Tnspektor.
Ty tu ła m y  Sowietnik Hutowicz.

Ogłasza się po raz  drugi i trzeci.
3 Chociaż R zą d  Gubern. L itt.  W ileń , U­

kazem pod  dniem  17 ominionegn miesiąca  
m arca do sprzedania kocza b. Telszewskie- 
go Horodniczego M ajora Cytowicza za liczą­
ce się na nim Skarbowe uzyskanie naznaczył  
terminu  8 9 * 10 dzień teraźniejszego m ca  
aprila lecz gdy powtórnym ukazem pod dniem  
26 tegoż mca ntarca wyszłym uznał dzień  2 5 
idącego mca do wyprzędania oney kolaski bydŁ 
dogodniejszym  1 tę i  wyprzedaż do tegoż dn ia  
odłożył, zatem p o l ic ja  miastu W ilna wzywa ży ­
czących kupić ony kocz, aby raczy li  ja w ić  się na  
dzień już  2 3 tego mca do rządu gubernskiegó. 
D att.  181 g roku mca apryla  9 dnia.

Tytularny Sowietnik Hutowicz.
M



' 2 .  D e k r e t e m  S ą d u  m a g i s t r a t u  W i l e r .  w  s p r a ­

w i e  k r e d y t o r o w  ś c i e l ą c y c h  p r e t e n s j a  d o  

M a r c i n a . i i M a r y a n n y  Z a m b r z y c k i c h  Z a r ę b u c z y  

i  o b y w a te l i  jW i ! e i i . \  w  r o k u  p r z e s z ł y m  1 8 , 1 6  n i c a  

T iiurca  > 9  d n i a  z a p a d ł y m ,  u d e t e r m i n o w a n ą  z o  

e t n h n  w y p r z e d f i ż  z  p u b l i c z n e  g o  t a r g u  d  w o r f u  p o -  

m i e n i o n y c h  Z a m b r z y c k i c h  n a  g r u n c i e  p r o b o ­

s t w a  ś .  S t e f a n a ,  z a  b r a m ą  R u d n i c k ą  w y b u d o ­

w a n e g o  z  p r z y n a l e ż n o ś c i ę m • d o  o r u g o  b ę d ą c  c m  i  

n a  s a t y s f a k c j ą  p r e t e n s o r ó w ,  0 0  d o p e ł n o n e y  u -  

r z ę d o w e y  o c e n c e  w  t e r m i n a c h  w y z n a c z u j ą c j  c h  

s i ę .  t o  j e s t  w  d n i a c h  i 5 1 8  1 o s t a t e c z n y m  2 2 a -  

p - y l a  i d ą c e g o  r p k u  b ę d z i e  s i ę  w y p r z e d a w u ć p r z e z  

p u b l i c z n ą  l i b y t u c y ą  d w o r e k  t a k o w y ,  ż y c z ą c y  n a ­

b y l i  r n o i e  s i ę  j a w i ć  i n  f u n d o  r z e c z o n e g o  d w o r ­

k u  n a  u l i c y  ś  S t e f a ń s k i e j  s i t u m  m a j ą c e g o  w  t e r ­

m i n a c h  o z n a c z o n y c h  o d  g o d z i n y  2 g i e y  z  p o ł u d n i a  

d o  z a c h o d u  s ł o ń c a .  J J a t  1 8  j y  r o k u  m i e s i ą c a  

ą p r y l a  1 1 d n i a .
M a t e u s z  Z  A k o w s k i  R .  M .  W ,

3 . N i ż e j  p o d p i s a n y ,  w  o b w o d z i e  B i a ł o s t o c ­

k i m ,  R i c i e  B i e l s k i m ,  p a r a f i i  T o b c z e w s k i e y ,  o k o ­

l i c y  T r z e s z c z k o w i e  m i e s z k a j ą c y ,  p o d a j ę  d o  

w i a d o m o ś c i ,  i  k a ż d e g o  k t o b y  m ó g ł  w i e d z i e ć  l u b  

s ł y s z e ć  u p r a s z a  , c z y l i  n i e z n a y d u j e  s i ę  g d z i e  

w  ż y c i u  T o m a s z  p o  I f i k ł o r z y m e  1 Z u z a n n i e  

z  T r z e s z ' z k o w s k i c h  H '  y s z y  n s k / c h  S y n  , J e g o  

c ó r k a  T e k l a  M o n i k a  l u b  i n n e  p o  n i m  r o d z e ń ­

s t w o ,  k t ó r y  t o  T o m a s z  W y s z y ń s k i  w r a z  z  c ó r ­
k ą  s w o j ą  T e k l ą  M o n i k ą  i  i n n e m i  n i e w i a d o m e -  

m i  p o  i m i o n a c h  d z i e ć m i  w  r o k u  1 7 8 2  z  o b w o ­

d u  B i t ł ■ s t o c k i e g o  P o w i a t u  B i e l s k i e g o ,  p e r  a t  i i  

T o p c z e w s k i e y  n i e  w i a d o m o  w  k t ó r e  s t r o n y  w y ­

d a l i w s z y  s i ę ,  d o  d n i a  d z i s i e r s z e g o  n i e  j a w i ł  s i ę ,

i  o  m i e j s c u  s w e y  b y t n o ś c i  n i e  u w i a d o m i ł .  N i e

m o g ą c  w i ę c  n u y b l i ż s z y  z  f a m i l i i ,  p r o w a d z ą c  

p ,  z  z  l a t  k i t k a  p r o c e d e r , p r z y i ś ć  d o  p o s n s y i  

c z ę ś c i  s z l u t . h e c k i e y  m a j ą t k u  n a  o k o l i c y  T r z e s z c z -  

k o  w i e  1 i n n y c h  p o ł a ż o n e j ,  n a  n i c h  p r a w n i e  p r z y -  

p a  i a j ą c e y ,  p o d a j ę  d a  w i a d o m o ś c i  p r z e z  n i n i e y -  

s z ą  g a z e t ę  i i  j e ż e l i b y  g d z i e  z n a y d o w u ł  s i ę  w y ż  

w y r  a ż o n y  T o m a s z  W y s z y ń s k i ,  j e g o  c o i  k a ,  L u b  

k t o  z  j - g o  p o t o m s t w a ,  a b y  s i ę  j a w i l i  w  p r z e c i ą ­

g u  2 c h  m e j  d o  s w e y  s u k c e s s y i ,  l u b  z g ł o s i l i  p r z e z  

p i s m o  d o  n i i e y  p o d p i s a n e g o ,  i  o  m i e j s c u  s w e y  

b y t n o ś c i  d o n i e ś l i . A  k t o b y  o b c y  w i e d z i a ł  l u b  

s ł y s z a ł  o  ż y c i u  l u b  ś m i e r c i  p o r n i e n i o n y c h  o s u b ,  

a b y  r a c z y ł  p r z e z  B i a ł y s t o k  1 B i e l s k  u w i a d o m i ć ,  

n a y p o k o r n i e y  u p r a s z a .

X i ą d z  E x - B a z y  l i a n  S t a n i s ł a w  T o p c z e w s k i .

5 . W  s p r a w i e  W .  P a w ł a  W y g c n o u s k i e g o  

b .  S ę d z i e g o  Z i e m .  P t u  B r z e s .  z  U  W .  M a -  

r y a n r i ą  z  D ł u z e w s k t c h  m a t k ą , C e ś ł a w e m  s y n e m  

W y g o n o w s k i e m i  s u k c i  s s o r a r n i  ś .  p .  J a n a  W y -  

g o n o u r s k i e g o  ,  o r a z  d a l s z e m i  p o z w a n y m i ,  z a ­

p a d ł  w  S ą d z i e  G ł ó w .  2 D e p a r t .  G u b e r .  G r o -  

d z i e ń ,  w  d n i u  6  l i s t o p a d a  p r z e s z ł e g o  l H i S  r o ­

k u  d e k r e t , p r e t e n s y ą  R .  P a w ł a  W y g o n o w s j t i e g o  

i  w s z y s t k i c h  ś .  p .  J a n a  W y g o n o w s k i e g o  w i e r z y ­

c i e l i  p o d  r o z p o z n a n i e  j e d n e g o  t y l k o  S ą d u  t o  j e s t  

Z i . n i .  P t u  B r z e s .  o d s y ł a j ą c y ,  z  p r z e z n a c z e n i e m  

a b y  p o m i e n i o n y  S ą d  Z i e m .  B r z e s k i ,  r e z o l w u -  

j ą c  p r o ś b y  U .  P a w ł a  W y g o n o i u s k i e g o  d o  S ą ­

d u  G ł .  o  n a z n a c z e n i e  t a x y  i  e x d y u n z y i  d e b i ­

t o r a  m a j ą t k u  p r z y  n i e s i o n e , . d l a  w i ę k s z e g o  p r z e — 

K o n a n i a  s i ę  o  p o t r z e b i e  t a k o w r y  e x d y w i z y i , w e ­

z w a ł  p r z e z  G a z d y  w s z y s t k b  h  m a j ą c y c h  p r e -  

T e - t i s j e  d o  m a j ą t k u  n i e r a z  r z e c z o n e g o  j u ż  n i e ­

ż y j ą c e g o  d e b i t o r  a . ,  g d y b y  c i  d o  p o r u - e n i o n e g o  

Z i e m .  B r z e s .  S ą d u  z  d o w o d a m i  ł ą k o w y c h  s t a ­

w i l i  s i ę  i  w  o n y m  z a d e c y d o w a n i e  z y s k a l i  —  

S k u t k i e m  j ą / c  o  w  e g o  S ą d u  G / t n e g o  2 1 1 0  D e j , a r .  

w y r o k u ,  r o z p o c z ę t a  j u z  j e s t  w  S ą d z i e  Z i e m .  

1  t u  B r z e s .  w  p o w y ż s z y m  p r z e d m i o c i e  s p r a w a  

1 d e k r e t e m  t e g o  S ą d u  w  r o k u  t e  r a ź .  1 8 1 9  d n i a  

3 j e h r u a r y i  z a p a d ł y m  u z n a n ą  z o s t a ł a ,  t a k  p r z e z  

d z i e d z i c ó w  m a j ą t k u  d e b i t o r  a  j a k o  i  s t a w a j  a -  

c y c h  w  S ą d z i e  d o  t e g o  m a j ą t k u  p r e t e n s o r ó w  o d  

d n i a  1 j u d u  d o  d n i a  t » t e g o ż  m i e s i ą c a  d o p e ł ­

n i a ć  s i ę  m a j ą c a  w s z e l k i c h  p a p i e r ó w  s t r o n o m  d o  

s p r a w y  t a k o w e y  s ł u ż ą c y c h  t  p o t r z e b n y c h  k o m -  

p o r t a  y t , a  p o  d o p e ł n i e n i u  t a K o w e y  d a l s z e  n a ­

s t ą p i ,  p o d ł u g  p r z e p i s u  p r a w  d e c y d o w a n i e ,  m o r a  

k t o r e g o  s t o s o w n i e  d o  w i e l o ś c i  o k a z a n y c h  n a  

S ą d z i e  d ł u g ó w  ś .  p .  J a n a  T l  y g o i i o w s k i e g o . p r z e ­

z n a c z o n a  ł u b  m e p r z e z n a c z o n a  b ę d z i e  t a x a  i  
e x d y w i z y a  m a j ą t k u  p o  n i m .  w  P c i t  B r z e s .  p o ­

z o s t a ł e g o .  D l a  c z e g o  S ą d  Z i e m .  P t u  B r z e s . ,  n i ­

n i e j s z y m  w z y w a  w s z y s t k i c h  ś . p .  J a n a  W y ­

g o n o w s k i e g o  w i e r z y c i e l i  1 r ó ż n e  d o  n i e g o  m a ­

j ą c y c h  p r t l e n s y e ,  a b y  c i  w  n i e r a z  r z e c z o n y m  

S ą d z i e  Z i e m .  P t u  B r z e s .  j a k o  j e d n y m  t y l k o  

d o  s p r a w y  w i e r z y c i e l i  1 p r e t e n s o r ó w  z  s u s c e s -  

s o r a m i  d e b i t o r a  p r z e z n a c z o n y m ,  w  d o w o d z e n i u  

s w o i c h  n a l e ż n o ś c i o m ,  p o d ł u g  p o r z ą d k u  p r a w a  

U .  X .  L i t .  S t a w a l i ,  p o n i e w a ż  k i e d y  m i ę d z y  

s t a w a j ą c e m i  z a p a d n i e  t y l k o  u  y r o k  1 m o c ą  c n e ­

g o  d l a  t a k o w y c h ż e  u z n a n ą  b y d ź  m o ż e  t .  x a  i .  
e x d y w i z y a  m a j ą t k u  d e b i t o r a , n i t p r z y c h o d z ą c y  

w i ę c  z  s w o j e m i  p r e t e n s j a m i  d o  S ą d u ,  u  l e d  z. b y  

m o g l i  w y p a d k o m ,  j a k i e  w  s p r a w i e  k o n k u r s o w e j  

c z ę s t o  s ą  p r a k t y k o w a n e m i .  D a t  w  B r z e ś c i u  L i ­

t e w s k i m  i b i  9  r o k u  d n i a  8  m c a  f e h r u a r y i  v .  s .

K l e m e n s  W i s ł o c k i  P r e  ze .  S a d o m  Z i e m  PtU  
B r z e s .  K a j e t a n  W y s o c k i  S t  d z  a  Z  t m .  P u ,  B r z e ­
s k i e g o .  T o m a s z  P o d g ó r s k i  P i s a r z  Z i e m .  P t u  

B r z e s k i e g o .

N O W E  X I 4  Z  K I .
W X i ę g a r n i  X X .  P i j a r ó w  n a  u l i c y  D o m i n i k a ń ­

s k i e y  u  A l e x a n d r a  Ż ó ł k o w s k i e g o ,  s ą  d o  p r z ę -  
d a n i a  n a . t ę p n e  d z i e ł a .

K a z a n i a  N i e d z i e l n e  X .  F .  G o d l e w s k i e g o  3 c z ę ­
ś c i  ‘<Svo w  PT i l n i e  1 8 1 8  i  1 8 1 9 ,  s r .  r u b .  1 ,  k o p .  h o .

O  e l e k c j i  H e n r y k a  T l  a l e  z y  u  s z a  n a  K r ó l a  
P o l s k i e g o  , p a m i ę t n i k i  J a n a  S z o a n ę ;  8 v o  1 8 1 8  
Z k . j p e r s z t y c k e m  W a l e z y u s z a .  r u b .  1 ,  k o p .  2 0 .

P o w i e ś c i  P i l p a j a  b r a m i n a  i n d y j s k i e g o ,  p o l ­
s k i e  w y d a n i e  d r u g ie  8 v o  w  W iln ie  1 8 1 9 ,  r u b  1 .

M o ż n a  p r e n u m e r o w a ć  w  X i ę g a r n i  X X .  P i ­
j a r ó w  i  u  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  w  X i e g a r n i  V -  
n i w e r s y t e c k i e j ,  n a  T y g o d n i k  W i l e ń s k i ,  p i s m o  
p e r j o d y c z n e  ,  k o s z t u j e  N a  m i e y s c u  r u b l .  3 .  z  p o ­
c z t ą  r u b l .  s r e b r .  5 . A a  h i s t o r y ą  f r a n c u z k ą  A  i l -  
l u t a  w  c z t e r e c h  T o m a c h  k o s z t u j e  n a  p a p i e r  z e  
o r d j n a r j j n y m  r u b l .  3 ,  n a  p o c z t o w y  m  r u b l .  4 .

4 . Z  p o m i ę d z y  w i e l u  r z e c z y  i  t o w a r o w ,  k t ó ­

r e  s i ę  c i ą g l e  w  d o m u  W .  S z w a r c a  p o d  N .  7  5 
n a  Z a m k o w e j  u l i c y  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą ,  

k t ó r a  s i ę  z n o w u  d n i a  i 5 a p r y l a  z a c z y n a ,  z n a y -  

d u j ą  s i ę  t e ż  d w a  p a n t a l i o n y ,  z  k t ó r y c h  j e d e n ,  

n i e >  t y l k o  z e  m a  t o n  s z c z e g ó l n i e j s z y ,  l e c z  t e ż  

z e w n ą t r z  d ó b r y m  m a h o n i o w y m  d r z e w e m  j e s t  

w y k ł a d a n y , d r u g i  z a ś  s m y c z k o w y  n a  b a r a n i c h

s t r o n a c h , r ó w n i e ż  m a h o n i o w e m  d r z e w e m  

z e w n ą t r z  o b ł o ż o n y ,  d l a  s w o j e j  r z a d k o ś c i  

u w a g ę  s ł u ć h a j ą c y c h  n a  s i e b i e  ś c i ą g a  J e ż e l i  

s i ę  k t o  z  a m a t p r o w i t a k o w y c h  i n s t r u m e n t ó w  z n a j *  

d z i e ,  r a c z y  s i ę  u d a ć  d l a  p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i  d o  

w y ż  w z m i e n i o n e g o  d o m u  , g d z i e  s  ę  p r z e k o n a  o  

n a j s ł u s z n i e j s z e m  o c e n i e n i u  t a k o w y c h  i n s t r u ­

m e n t ó w .  O p r ó c z  t e g o  m a  s i ę  p r z e d a w a d  1 w  z e z  

l i c y t a c j ą  w  t y m ż e  d o m u  k a r e t a  a n g i e l s k a  j f o d -  

w ó y n a  d o  p o d r ó ż y .  K a r o l  S z w a r t z .


